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M id i  się i  p ra cu y , a będziesz szczęśliwym*

Ł e s z i a o .  — W  Niedzieleę pierwszą po nowym ro h t, dnia 5. Stycznia 1840.

R e l i g i a ,

W y t ł u m a c z e n i e  c e re m o n i i  p r z y  
C h r z c i e  ś w ię ty m  u ż y w a n y c h .

Mozmowa miedzy Proboszczem a 'Zagro
dnikiem.

Z a g r o d n i k ,  łuź  ia s i? też to da
wno miałem Dobrodzieia spytać: czy to 
są  dwa Chrzty , czyli ieden tylko? —  

r o b  o s z e z .  A  dla czego się ty py-
.ajSZ ;i S'r - Bo widzi lego mość,
tak się naszemu młodemu Panu urodził
S'V.ne.,.’ ,co, !nu Maciey na imię dali, 
mowili ludzie, ze go oclirzcono z wody, 
i ze pozniey miał być chrzcony z cere
monii. —  p r o b. N ie ,  móy B rac ie ! nie 
ma dwóch chrztów , ty lk o ’ieden, a ten 
wtedy się udziela, gdy się człowieka, 
pragnącego tego Sakram entu, polewa 
wodą i zarazem wymawia te słowa: la  
ciebie chrzcę w imię Oyca i Syna i D u
cha świętego; reszta, co poprzedza ten 
00rządek, lub po nim nastepuie, su tylko 
ceremonie. —  Z a g r .  To  takim spaso- 
oein, przepraszam Dobrodzieia, nieko
niecznie przy Chrzcie świętym potrze
bne są ceremonie? —  p r o b. Ceremo
nie pizy Curzcie świętym nie są  konie
cznie potrzebne, gdyż one nie stanowią 
istoty Sakramentu, i w nagłey potrze
bie opuszczaią s ię ,  kiedy na przykład 
dziecko bardzo iest s łabe; ale gdy  nie

ma do tego gw ałtow ney potrzeby, to się 
powinny odbyć ceremonie, bo ie Kośció ł  
święty postanowił. -  Z a g r .  A  na co, 
Dobrodzieiaszku, K ościół boży postano- 

, * ił ceremonie? —  P r o b . / W i d z i c i e ,  
Bartłomieiu! im rzecz raka iest w a ż n ie j 
sza ,  z tern większem zastanowieniem, 
rozw agą, przygotowaniem i okazałością 
powinna być odprawiana. Cóż zaś dla 
Clirześcian może być ważnieyszego nad 
Sakramentu święte? Maiąc to na uw a
dze Kościół boży, przepisał pewne ce
remonie przy Sakramentach, aby prze* 
nie widocznie okazał ich ważność, ich 
znaczenie ; aby przez nie pobudził w ier
nych do tern większego przygotowania 
się do przyięcia Sakram entu , i do usza
nowania. Nayświętsza rzecz, gdy  się od
bywa go ło , aby, aby, lubo nie traci na w e -  
wnętrzney wartości, to przecie nie czy
ni swoią powierzchownością tego wraże-  
m a n n i e  zaymuie i porusza ty le , ileby 
powinna. Ceremonie szczególnićy maia 
działać na zmysły ludzkie. — Z & o -r  
lestci to prawda, móy legomość kocha
ny! ale cóźto wszystko pomoże, kiedy 
my piostacy^ tego nie rozumiemy. —  
P r o b .  T o te ż  trzeba uważać, iak K s ię 
ża obiaśniaią te ceremonie, bo ie obia- 
sniaią na to, abyście ie rozumieli. W iem  
ze masz dzisiay czas, Bartłomieiu; sia i  
day sobie przy piecu, a ia ci w krótko-
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ści obiaśnię ceremonie Chrztu świętego, 
boć wszakże o . Chrzcie świętym zaczę
liśmy mówić. —  Z a g r .  I  owszem, 
Dobrodzieiaszku, proszę, bardzo proszę.

P r o b .  Zaczniymy. tedy od kruchty. 
Kto nie iest chrzcony, nie iest C hrze- 
ścianinem, nie ma tez prawa wchodzić 
do Kościoła. Otóż Chrześni przyniósł
szy dziecko do C h rz tu ,  stawaią z  niem 
przy drzwiach Kościoła, w kruchcie, a 
nie wchodzą z  niem do Kościoła, i tam 
w imieniu tego dziecka proszą o Chrzest. 
Przyb)'wa Ksiądz do nich, przybrany 
w komżę i stułę, i pyta s ię ; iakie sobie 
dziecko obiera imię. Gdy się dziecko 
narodzi, przybiera nazwisko rodziców ; 
przez Chrzest odradza się człowiek z nie
łaski w  łaskę, z grzechu pierworodne
go do niewinności, odradza się na Chrze- 
ścianina; słuszna zatem, aby obrało so
bie nowe imię iako Chrześcianin, imię 
na pamiątkę odrodzenia s ię ,  na pamiątkę 
Chrztu; słuszna zatem, aby sobie obra
ło imię iakiego Świętego, któryby mu 
w całem życiu służył za Patrona i za 
wzór do naśladowania, za zachętę do 
wytrwania w dobrem aż do końca. — 
Z a g r .  Móy Boże, to też ten poczciwy 
nasz Pan dla swego synka obrał imię 
świętego Maeieią. -— P r o b .  Chwale
bnie to uczynił, że nie poszedł za bez
bożnym przykładem drugich, dziś, dzię- 

'  ki Bogu! rzadkim, co swym dzieciom 
na Chrzcie świętym dawali imiona nre- 
ehrześciańskie. Ale wróćmy do swego. 
P o  nadaniu imienia, zapytuie się Kapłan 
dziecka: czego żądasz od Kościoła bo
żego? Chrześni odpowiadają imieniem 
dziecięcia: wiary. Gdy zaś na zapyta
nie: wiara co.ć dawa, odpowiedzą: ży
wot wieczny; oświadcza, w imieniu K o 
ścioła; ieźli chcesz wniśdź do żywota 
wiecznego, choway przykazania: będziesz

miłował Pana Boga twego ze wszystkie
go serca twego, i ze wszystkiey duszy 
twoieyy i ze wszystkiey myśli twoiey; 
a bliźniego tw ego , iako siebie samego. 
»Kto uwierzy i ochrzcony zostanie, ten,« 
iak poAviada Zbawiciel, n dostąpi żywota 
wiecznego; u ale nie dosyć iest, wierzyć 
w  to , czego Chrystus przez Kościół 
swóy katolicki naucza, aby być zbawio
nym, trzeba nadto podług tey nauki żyć. 
W iara  bez życia podług niey, to iest: 
bez dobrych uczynków, iest umarła, ia
ko i uczynki bez wiary są martwe, nie 
zapewniają Królestwa niebieskiego, tyl
ko wiara połączona z dobremi uczyn
kami. Rozumiesz to, Bartłomieiu? —  
Z a g r .  O rozumiem, Dobrodzieiu. —  
P r o b .  Uważałeś to nieraz, boć nie ma
ło dzieci do Chrztu podawałeś, źe po
tem Ksiądz po trzy  razy chucha na twarz 
dziecięcia. —  Z a g r .  Przypominam to 
sobie dobrze; cóż to pi zecie znaczy? —  
P r o b .  Oto pismo święte powiada, źe 
iak Pan Bóg ulepił z mułu ziemi "ciało 
pierwszego człowieka  ̂ Adama, to tchnął 
w oblicze iego dech żywota, duszę ży
jącą, to iest ożywił martwe ciało duszą 
nieśmiertelną, i Iezus Chrystus po zmar
twychwstaniu tchnął na Apostołów, da- 
iąc im moc odpuszczania grzechów, i 
rzekł: » weźmicie Ducha świętego; któ
rych odpuścicie grzechy, są im odpuszczo
ne, a których zatrzymacie, są im zatrzy
mane.^ Tak Kapłan trzy razy tchnie na 
twarz dzleeięcia i wymawia' te słowna: 
wychodź z  niego nieczysty duchu i u -  
stąp mieysca Duchowi świętemu, Pocie
szycielowi. Zaklinając tedy złego du
cha do ustąpienia, błaga przez tchnienie 
Boga, aby iak natchnął martwe ciało 
Adama życiem, iak Pan Iezus natchnął 
Apostołów Duchem świętym, aby i to 
dziecię raczył natchnąć życiem nadprzy-
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rodzonem, życiem  zasługuiącem  na zba
wienie, i udzielić mu przez Chrzest łask  
Ducha św iętego. _ Potem naznacza dzie
cię na czole i piersiach znakiem K rzyża  
św iętego , bo K rzyż iest godłem  C hrze- 
ścianina, godłem  zbawienia, przez ktdry 
moc czartowska zniszczoną została, i w y
mawia te słow a: weź znak K rzyża tak 
na czole, iak i na sercu , przyim iy wia
rę w przykazania niebieskie i takich bądź 
obyczaiów , abyś s ię  m ógł stać świątynią  
B oga. N aznacza zaś czoło, piersi i" ser
ce , iako naygłów nieysze władze duszy, 
to iest: rozum i w o lą , aby ie mocą K rzy 
ża rozw inął i w zm ocnił ku uznaniu pra
w ego B oga i ku zachowaniu iego  przy
k azań , o co w dwóch następujących mo
dlitwach gorąco Pana B oga prosi. O d -  
mawiaiąc drugą modlitwę, kładzie K apłan  
Prawą rękę na g ło w ę dziecięcia. P rzez  
to naśladuie C hrystusa, który kładąc na 
dzieci ręce , b łogosław ił im. S k oń czy
w szy  te modlitwy, k ładzie w usta dzie
cięciu odrobinkę soli i m ów i: bierz sól 
m ądrości, niechei s łu ży  na życie w ie
czne! P okóy z tobą i z Duchem św ię
tym! D la tego kładzie s ó l ,  bo powie
dział Z b aw ic ie l: mieycie w sob ie sól, 
a pokóy m ieycie między sobą. S ó l, w e
dług wykładu K ościoła, znaczy mądrość, 
to i e s l : ową cnotę skrom ności, którą
Chrzescianie we w szystkich  sw oich dzia
łaniach, a osobliw ie wr mowach, zachować 
m aią, iak naucza P aw eł św ięty A p o s to ł:
» mowa wasza zaw sze w przyjemności 
niech będzie solą posolona, abyście w ie
dzieli, iako macie każdemu odpowiedzieć. 
Cnota zaś m ądrości, skromności ch rze- 
scianskiey, zowde s ię  so lą  dla tego , bo 
iak sól zachowuie od zgn ilizn y  i doda- 
ie pokarmom przyjemnego sm aku, tak 
skiom nosć, mądrość chrześciańska, w strzy- 
fljuie od grzechu , prawdziwey zgn ilizny

duszy, i spraw ia, że cz ło w iek  w  boskich  
tylko rzeczach sob ie smakuie.

( Dokończenie nastąpi,)

EozmaitoścI.

W ino gorzkie na wzmocnienie żo
łądka.

P rzyrządzenie wina gorzk iego , czy li 
wzm acniającego żołądek, iest bardzo do
w olne, i dla tego  też znaczna liczba po
dobnych przy rządzeń iest podana i zale
cana. Podamy zatem kilka tego rod za- 
iu sposobów, aby każdy podług upodo
bania i potrzeby, naywłaściwrs z v  m ógł 
sobie wybrać, N ayp rostszy  i naypospo- 
litszy  sposób przyrządzenia wina g o rz 
kiego iest następujący: M aley na dwa łu -  
ty kardobeneęlyktu, czy li ostu w łosk iego , 
pół kwarty w ina, niech w  zim nie dw ie  
godzin postoi, i przed iedzeniem na g o 
dzinę zażyi z  tego k ieliszek. A lbo  za
miast kardobenedyktu m ożesz na ten sam  
c e l , w ten sam sposób i w takiey s a m e j  
ilo śc i, użyć górną część  łodyg i piołunu  
wraz z  kwiatem bobrku tróylistnego (m e -  
nyanthes trifo liata), gencyany, czyli g o 
ryczki w łosk iey  i t. d ., do czego do
d asz, ieźeli zechcesz, latarowego korze— 
nia. Lub też w eź 4- łó ty  bucieniu s z e -  
roko-liściow ego (laserpitium  latifolium ), 
dwa łóty  skórek pom arańczow ych, i łófc 
uskrobaney kw assy i (Q uasiem hoiz) (d w a  
pierw sze drouno pokraiane)1, w svp w szy 
stko do butelki i winem hiszpańskiem  
do pełna n a ley , niech przez parę dni 
w  zim nie p osto i, a potem używ ay iak  
w yżey powiedziano. A lb o  weź; dwa łó 
ty ch iny , łó t korzenia gen cyan y , c z y li  
g o ry c zk i, p ó ł łó ta  skórek pomarańczo
w ych, drobno pokrajanych, i tyleż u sk re -



baney k w a ssy i; nalćy to w szystko  2 |  
funtami wina h iszpańskiego, niech przez 
trzy dni w zimnie p osto i, a potem uźyi 
iak poprzednio. Zam iast wina hiszpań
sk ie g o  m ożesz użyć w ódki; fednakze ta 
w  wielu przypadkach iest zamocna.

T akie lekarstwo można także z  ró
żnych extraktow przyrządzić: W z ią 
w szy  extraktu z  kardobenedyktu, ex 
traktu z gencyany, czy li goryczk i w ło -  
s k ie y , z korzenia goryczk i czerw oney, 
z  skórki kaskaryllow ey i extraktu z  m yr- 
ry wodney, z każdego po trzy kwintle; 
w szystk ie  te extrakty naley dwoma fun* 
tami wody mięty pieprzowey, a gd y  s ię  
w  niey rozpuszczą, podobnie ich iak u -  
przednio uźyi. W in a  te biorą s ię  prze
ciw  osłabieniu żołądka, cknieniu, nie
straw ności, ciśnieniu żołądka z osłabie
n ia , szczegó ł niey po długich chorobach, 
zepsuciu żołądka przez nienależyte za
chowanie dyety i t. d. leże li zaś prócz 
tego żołądek iest chory, lub też kurcz 
żołądka s ię  cierp i, albo w reszcie kwa
sy , osłabienie z niestrawności pochodzą
c e , iako skutki uprzedniey choroby lub 
poruszenia um ysłu w żołądku się  p0-  
czu ią , wtedy win tych używać nietrze- 
b a, bo nietylko źe niepoaiogą, ale na 
pow iększenie choroby działać będą. Śro
dek ten ,'pow tarzam y, w żadnym innym  
niebierze się razie, ty lk o , przeciw o sła 
bieniu żołądka. ( G o s p . )

Sposób niszczenia ślimaków.
Ślim ak, równie w warzywnych ogro

dach, iak w zbożow ych zasiewach i w o -  
wocow ych szkółkach, w ielkie zw y k ł spra
w iać szkody. W  dzień kryie s ię  on 
w  gęstw inach liśc i, szpalerów , pod ka
mieniami, klocami, deskami i t .  d .; przez  
noc zaś ca łą , zgubne sw oie odprawia w y
cieczki ę czasem nawet i we dnie, po

ciepłym d eszczu  w yłazi z kry iów et. Ż a
by i laszczurki są  naturalnymi iego  n ie- 
przyiaciołm i; młode kaczki (d o  trzech  
y gouni J ; można także w puszczać do o -  

grodow  a w ielką sprawią p rzy słu g ę: —  
ale nayłatw jeyszy, a bardzo skuteczny  
sposob m szczenia ślim aków , iest n aste- 
puKicy: —  Porozkładay tu i ówdzie, mię
dzy ̂  kwatera mi roślinnem i, na ścieszkach, 
drożynach, brózdach i f. d. wilgotne p ły 
ty drewniane lub kamienne, a co ranek 
około południa, podniósłszy ie ,  zn ay-  
d ziesz mnóstwo ślim aków , które się  tam 
przed słońcem  ukrywać będą. W ted y , 
m ozesz ie gnieść, n is z c z y ć /  lub odda
w ać ptastwu domowemu, które ie chci
w ie pozera. ( G o s p . )

O kaszlu u bydła iw ate^ o .
■ , , ( Z  Kurowskieg o .)  ^

Iezęh bydlę k a sz li, ale przylern nie 
okazuie stanu chorobliw ego, w ów czas 
przyczyną kaszlu iest zaziębienie. S p o 
sób leczenia iest następujący: Rano i wie
czór daie się  bydlęciu pół kwarty piwa 
z  dwiema y zk a m i miodu i tyleż powideł 
bzow ych, i trzyma się  ie ciepło, ł e 
zek zas przyczyną kaszlu iest siano 
mułem ok ryte , nie dawać g o ,  ale raczćy  
zd row e, lub tćz inny pokarm. — W ew n ę
trznie daie s ię  to lekarstw o: B ierze się ośm  
łotow  sia rk i, ośm korzenia eneyanny, ośm  
kopru, tyleż anyżu, i w szystko s ię  i? m iesza  
należycie. C o cztery, sześć  godzin, daie s ię  
bydlęciu po dwie łyżk i stołow e z iedną 
trzecią, częścią  kwarty wody. Skoro zaś 
przy kaszlu zw ierzę coraz bardziey chu
dnie, iest to dowodem gnicia płuc; w tym  
razie naypewniey bydlę zabić, zanim bar
l e y  schudnie. leże li w trzodzie znaczną 
ilość bydła pokaszluie, należy dać ńa to 
wielką uwagę, gd yż pospolicie są  to ozna- 
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